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Morderca listonosza u]ety w Katowicach
Po osadzeniu w wiezieniu trul sie weronalem

KRAIKÓW, 12. 10. — Teł. wl. — Od 
chw ili znalezienia w dole k laaezoym  
■ta B łoniach krakow skich to rby  za m or 
dow anego listonosza P rzebm dy  o raz  
p łaszcza  męskiego, śledztw o w sp ra ­
wi© potw ornego m ordu p rzy  ul. P ań ­
skiej posuw a się z błyskaw iczną szyb­
kością.

Be>z większego trudu  policja stw ier­
dziła, iiż pokrw aw iony p łaszcz należy 
do  Jan a  Malisza, dalej stw ierdzono, iż 
ta jem niczą „nauczycielką*1, „czarną 
d am ą11 by ła  jego  żona M arja. M atka 
M alisza z ca łą  stanow czością potw ier­
dziła, iż p łaszcz jes t w łasnością syna.

D ram atyczne by ły  jej zeznania, gdy 
m ów iła: „W iem, iż mam syna m order­
cę; wiem, iż nie m am  już syna".

Zeznań sw ych jednak nie cofnęła. Do 
'dała jeszcze, że syn w dniu m order­
stw a w yszedł z domu w raz z żoną i 
do tychczas oboje nie powrócili. Po 
stw ierdzeniu tych szczegółów,, roze­
słano za zbrodniczą p arą  listy  gończe. 

*
W czorajszego  dn ia  rozeszła  się w 

K atow icach w iadom ość o ujęciu w  je ­
dnym  z m iejscow ych kabartów  m or­
dercy  listonosza P rzeb indy  i m ałżon­
ków  Susskindów , p rzy  ul. Pańskiej w 
K rakow ie, Jan a  M alisza. Jak  sie oka­
zu je  M alisza w idziano już w  Katow i 
each w  nocy, z soboty na niedziele. 
Nie m iano jednak w ów czas podstaw  
do aresz tow an ia .

Zauw ażano go w  kabarecie  Tro-ca- 
dero  przy  ui. Staw ow ej, gdzie by ł w  
tow arzystw ie  sw ej żony M arji z do ­
m u W ęgrzyn, 1 voto K ocwowej, o raz  
przyjació łk i Jednego ze znanych prze 
m ysłow ców  —  p. J.

T ym czasem  prow adzone w  K rako­
w ie  dochodzenia ustaliły , że rew ol­
w e r  k tórym  dokonano mordu, rzad ­
kiej w  Polsce m arki francuskiej, La- 
beile, z  spłaszczonem i kulami, by ł 
czasow o w  posiadaniu jednego z tra -  
fikantów , inw alidy. posiadającego 
kiosk z gazetam i i papierosam i.

W zię ty  na spytki inw alida zeznał, 
że  rew o lw er ten by ł u n iego  w  za­
s taw ie  za w ybrane  przez M alisza pa 
p ierosy . W  przeddzień m ordu rew ol­
w e r ten został w ykupiony.

Przypom niano sobie w ów czas, że 
M alisz miał w  swoim -czasie jedną 
Spraw ę o kradzież, w  której w praw ­
dzie został uw olniony, ale pozostały  
p ró b y  jego pisma na protokułach. Po 
rów nano je zatem  z nadanym  p rz e ­
kazem  przy  pom ocy którego zw abio­
no listonosza i stw ierdzono, że pismo 
4o jest identyczne.

Łańcuch dow odów  został zam knię­
ty  przez znalezienie w ustępie, na bo 
łsku Brac-J A lbertynów , p rzy  ul. Ka­
sztelańskiej. na Błoniach, p łaszcza ze 
skrw aw ioną to rbą i pocztą. Rozpozna 
nie przez m atkę Malisza p łaszcza by 
ło  już tylko formalnością.

W  zw iązku z uzyskaniem  tej nie­
zbitej pew ności i meldunkiem, że mor 
derca  w idziany by ł w K atowicach do 
kąd  p rzy b y ł w  środę o godz. 8 z Kra 
kow a ' do Katowic aspirant policji 
śledczej. Balicki, w  tow arzystw ie  przo 
dow nika Tosza k tó rzy  po skonuiuiko 
w aniu się z kierownikiem  w ydziału 
śledczego w K atow icach, kom. B rod­
niew iczem , dostali przydzielona po­
moc w osobach przodow ników  służby 
śledczej, W iśniow skiego i Czyloka.

Posiadając już dane co do osób z 
jakiemi ostatnio Malisz był widziany, 
zebrano u nich Informacje i ustalono, 
że zamieszkuje on jako. sublokator u 
niejakie] Hejde, przy ui. Ligonia 18. 
Jakkolwiek w  m iędzyczasie otrzyma­
no wiadomość, iż Malisz około 10 w. 
b ył widziany przed kawiarnią „Mono­
pol" i przypuszczano, że  udał się na 
spoczynek, ponieważ w  m iędzyczasie 
zapadła już noc, nie chciano zabierać 
go z  mieszkania, domyślając się, że 
Malisz na widok policji będzie chciał 
stawić opór.

Z tego też w zględu po zlustrow aniu 
pobieżnem m iasta udano się do kaba­
re tu  T rocadero , by  doczekać pory , w 
k tó re jby  bez w yw ołania podejrzeń, 
m ogła policja w kroczyć do m ieszka­
nia, a  jednocześnie zbadać, czy  M ali­
sza przypadkiem  w kabarecie  niema.

Po półgodzinnym  pobycie w  kaba­
recie  podszedł do stolika jeden z infor 
m atorów , k tó ry  zw raca jąc  się do aspi

SN kaliber 7.65, zarepetowany i nabi­
ty 8 kulami, który ulokował w bocz­
nej kieszeni marynarki gdzie zwykle 
kładzie się portfel.

Nie sądził, że  ujęcie nastąpi w  ta­
kich warunkach, a będąc przygotowa 
ny na pytanie o legitymację, — sięgnie 
po broń.

Pytany przez aspiranta Balickiego 
o przeznaczenie nabitej broni odparł 
spoglądając w ziemię: „To na pana".

Zrezygnowany Malisz, Idąc drogą w  
kierunku ul. Zielonej, gdzie mieści się 
w ydział śledczy, dziękował policji za 
łagodne obchodzenie się z tak strasz­
nym, jak on zbrodniarzem.

O sadzony w pokoju jednej z b ry ­
gad, Malisz, począł opow iadać szcze­
góły sw ej młodości, w rażenia z cza­
sów  szkolnych i następnie bujne prze­
życia  kilku ostatnich lat.

P rzyzw ycza ił się do szyku, impono 
w ało mu beztroskie życie, g w ar­
ne kaw iarnie i m uzyka jazzow a. Nie

z k tórym  się pan chciał w idzieć w ła­
śnie p rzyszed ł 1 jes t w  bufecie".

S łow a te ze lek tryzow ały  p rzedsta ­
wicieli policji, k tó rzy  pozornie z naj­
w iększą sw obodą udali się do bufetu. 
Z lew ej strony  sta ł w  niedbałej pozie 
elegancko ubrany Malisz, m ając przed 
sobą kieliszek wódki.

P rzodow nik W iśniew ski, od łączyw ­
szy  się od grupy i ok rążyw szy  salkę, 
podszedł niespodziew anie do niego z 
boku i mom entalnie obezw ładnił, ła ­
piąc za ręce i zapy ta ł: „Jak  się pan 
nazyw a" — „M alisz"? — w łaśnie pana 
szukam y.

— Jestem  stracony  — w yszeptał.
W ezw any do poddania rąk  w  celu 

okucia w  kajdanki nie staw iał żadne­
go oporu. Chciał jeszcze w ypić w ód­
kę, ale mu nie pozwolono.

Sam  już objaśnił, że w  garderobie 
ma płaszcz i w alizkę z pieniędzmi.

Znaleziono tam  przeszło  14.000 zł. 
ze zrabow anych  ś. p. Przebindzie.

W arto  podkreślić, że Malisz by ł jed 
nak przygotow any na najgorsze. Jak  
sam pow iedział, chciał jeszcze użyć, 
co się da, a później ew entualnie d ro­
go życie sprzedać.

B ył uzbrojony w rew olw er m arki

zdobyw ać 50-cio 
od przygodnych

Zatwierdzenie wyroku
saci s p m w c ó w  z a j ś ć  &$t(y ż y d o w s k i c h

FRAKÓW. 12.10. Tel. wł. —  Dziś  
o godz. 9-ej rano ogłoszono w  kra­
k ow sk im  sądzie apelacyjnym w y ­
rok w  procesie o  zajścia an tyży­
d ow sk ie  w  Ży wieckiem.

Sąd apelacyjny zatwierdził w  ca­
łej rozciągłości karę w  stosunku  
do 24 oskarżonych, 5 oskarżonym

złotow e
znajo-

ran ta  Balickiego, pow iedział: „T en pan | niiał ostatnio ani grosza. C oraz tru d ­
niej było 
pożyczki 
m ych.

C zy ta ł dokładnie opis podobnego na 
padu w Toruniu na listonosza w „T aj­
nym D etektyw ie" i p rzyszed ł do wnio 
sku, że popełniono tam tylko taki błąd, 
iż spraw ca za długo już m ieszkał tam, 
gdzie zw abił listonosza i dlatego tak 
prędko zosta ł w y k ry ty  i ujęty.

Postanow ił przeto  po naradzie z żo 
ną, z k tórą się pobrał dopiero w  cze r­
wcu b. r. w ynajął w domu Susskin- 
dów m ieszkanie dopiero w ostatniej 
chwili. D ługotrw ała obserw acja  upew 
niła go co do czasu w jakim  listonosz 
na ul. P ańską nadchodził.

Mniej w ięcej na pół godziny przed­
tem udał się tam, m ając p rzygo tow a­
ną pew ną ilość sznurów  w odcinkach 
po 3 m. i w orek. Nie w iedział nic bo 
wiem, że listonosz pieniężny tego re ­
jonu, człow iek w  podeszłym  wieku, 
dostał do pomocy młodego Przebindę.

Zam ierzał zarzucić listonoszowi wo 
rek  na głow ę i skrępow ać go sznura­
mi, sądząc, że ze  starym  człowiekiem 
da sobie łatw o radę. Susskindow  wo 
góle nie b ra ł w  rachubę, uw ażając ich 
za półgłówków . Chciał ich tylko

zmienił kwalifikację czynu, zatwier  
dzając jednocześnie wymiar kary.

Poza tern osk. Ferencowi zmniej­
szono kare z 3 lat na 2 i p ó l  roku 
więzienia, zaś osk.ł Płoskonce z 8 
m iesięcy z zaw ieszeniem  na 4 mie­
siące z zawieszeniem .

przed przybyciem  listonosza skrępo­
w ać.

W miejsce starego zjaw ił się tym ­
czasem  m łody Przeb inda i znacznie 
w cześniej, niż obliczył.

Sam  będąc słaby  fizycznie w iedział, 
że nie da mu rady . Sięgnął p rze to  po 
broń.

Kiedy ofiary jego charcząc i slitale 
brocząc krwią poczęły się walić na 
ziemię żona jego żelaznym pogrzeba­
czem poczęta icb dobijać.

Zbrodnia była dokonana.
Po ukryciu p łaszcza i przełożeniu 

pieiyędzy do walizki w y jechał w raz  z 
żoną taksów ką do K rzeszow ic płacąc 
szoferow i za ten kurs 30 zł.

W K rzeszow icach z miną w ielkiego 
pana udał się na stac ję  1 zakupił tam 
dw a bl'lety 1 klasy, sądząc, że ze 
w zględu na znajdujący sie tam  m ają­
tek i pałac Potockich poczytany będzie 
za jakiegoś ziemianina.

Pociągiem  poznańskim  p rzyby ł w raz  
z żoną do Katowic.

Po  w ynajęciu m ieszkania u p. H ej- 
de zetknął się z  p. J., k tó ra  ich znała 
oboje z czasów  w ystępów  w duecie 
tanecznym . Zaprosił ją  w ięc do T ro ­
cadero, gdzie spędzili w iększą część 
nocy z soboty na iredzielę.

Na żonę nie mógł się jednak pa­
trzeć, Obecność jej przypom inała mu 
ciągle o popełnionej zbrodni 1 opow ia­
dane słow a m arły  mu na ustach.

Począł ją  w prost liienawidzieć.
Z aopatrzy ł ją więc w  pieniądze i w y 

słał do Rabki, gdzie sam później obie­
cyw ał przybyć.

Tam też M aliszową na skutek w y ­
słanego z Katowic telefonogram u aresz  
tow ano i pod przyby łą  z K rakow a e s ­
kortą odstaw iono do K rakow a do 
aresztu.

Zupełnie złam any Malisz snuł kiilko- 
godzinną opow ieść o s wojem życiu, 
pięknej przeszłości o jca  uczestnika ru ­
chu niepodległościow e - socjalistycz­
nego i o godz. 9.30 ko rzysta jąc  z chw i 
lowej nieuw agi przodow nika T ysza , 
k tó ry  na moment pozostał sam  w po­
koju s'ęgnął skutemi rękam i po leżącą 
na biurku odebraną mu fiolkę z 10 pa 
stylkam i w eroualu, k tórą  szybkim  ru­
chem po zrzuceniu p rzykryw ki prze­
chylił, łykając  w szystk ie  pastylki.

P rzew ez 'ono  go natychm iast do szpi­
tala m iejskiego, gdzie po przeciw dzia- 
łającem  zatruciu zastrzyku  wypom po­
w ano mu żołądek. O peracji te j M a­
lisz poddał się bardzo chętnie u łatw ia­
jąc zadanie lekarzowi.

Po przepłukaniu żołądka w odą m y­
dlaną umieszczono go w izolowanej 
ek r^ tsw an e j celi, gdzie zapadł w  głę­
boki sen. P rz y  łóżku jego czuw a dwu 
posterunkow ych i w yw iadow ca.

Życiu jego nie zag raża  żadne nie­
bezpieczeństw o i praw dopodobnie w  
dzisiejszy piątek zostanie M afsz  od­
staw iony do K rakow a.

W arto  zaznaczyć, że w czasie gło­
śnych zajść w  1923 roku w Krakowie 
Malisz b ra ł w nich udział z bronią w 
ręku i ostrzeliw ał szarżę ułanów.

Krótko po godzinę  7 wieczorem Ma­
lisz odzyskał przytom ność. D yżurują­
cy przy  łóżku przodownik służby śled­
czej, W iśniewski, rozpoczął go przesłu­
chiwać.

Malisz pozostanie przez noc w szpi­
talu w Katowicach i rano pierw szym  
pociągiem zostanie od transportow any 
do Krakowa,
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Z astanów m y s ię  trochę...

P I E S K I  L O S
Dzienniki amerykańskie, a za 

nimi dzienniki całego świata, po 
dały hiobowa — zaiste — wia­
domość.

Oto umarł, trudno o nim prze­
cie powiedzieć, że zdechł, iedy 
ny spadkobierca i właściciel stu 
milionowego (sto milionów dola 
rów!) maiątku... pudel Fobi.

Majątek ten zapisała mu przed 
swoją śmiercią panna Ella Wen- 
del, której był jedyną miłością.

Za czasów jej życia zamiesz­
kiwał Tobi ze swoją panią jeden 
z najwspanialszych pałaców w 
dzielnicy mil onerów.

Obok jej wielkiego francuskie 
go łóżka stało .drugie, jeszcze 
wieksze i jeszcze wspanialsze. 
Tam na jedwabnych poduszkach 
1 najdelikatniejszych prześciera­
dłach sypiał ukochany pies.

Codziennie rano, punktualnie 
o tej samej porze jego pani wsta 
wała, aby mu przyrządzić roz­
koszne śniadanko i podać oso­
biście na srebrnej tacy. Następ­
nie pies odchodź'! w towarzy­
stwie swego pielęgniarza do ła­
zienki, gdzie go poddawano naj 
wyszukańszym zabiegom psiej 
toalety.

C yganie zazdrośni są  o sw oje 
Cygańskie piękności i' solidarnie 

s trzeg ą  ich przed  pożądliw ością 
obcych, a  każdy objaw  sprzenie­
w ierzenia  się cyganki karzą suro 
iwo, nie cofając sie naw et przed 
zibrodnią. D latego też zanotow a­
n y  onegdaj w  W arszaw ie  fak t ta 
Óemmiczego zniknięcia uroczej 
dz iew czyny , kuzynki „kró la '1 
K wieka, poruszył w szystk ie  um y­
s ły  cygańskie i stanow i w  tei 
chw ili jedyny tem at rozm ów  w o- 
bozach cygańskich rozsianych na 
calem  tery torium  Państw a.

Tylko dw ie bandy cyganów , 0- 
bozttjące obecnie na przedm ie­
ściach Lw ow a, nie troszczą sie w 
tym  sam ym  stopniu o los piękne! 
kuzynki królew skiej, m ając sw oi 
w łasny  kłopot, 

którego przyczyną jest zresztą 
również młoda cyganka.

N a K leparkow ie pod Lw ow em  
rozb iła  sw e nam ioty p rzed  ja­
kim ś czasem  banda cyganów , t. 
zw . sanockich, k tórego najw ięk­
szym  klejnotem była 17-letnia cza r 
nobrew a cyganka, K atarzyna Hor 
niak, żona jednego z członków  ( 
bandy.

W  pobliżu, na przedm ieściu 
Zniesienie, obozow ała w  tym  sa­
m ym  czasie  banda cyganów  w ę­
gierskich, której w odzow i spodo­
ba ła  się m łoda cyganka sanocka 
do  tego stopnia, że postanow ił ią 
posiąść.

Z w yczajem  przy jętym  w śród  
cyganów , w ódz zw rócił sie dom ę 
La pięknej c z a rr.obrew y z propo- 
2 y c ą  odstąpienia mu żony za pew  
nem w ynagrodzeniem . P ro p o zy ­
cja została p rzy ję ta  i cyganka 
*a cenę 50 złotych i pewnej ilości 
akoholu — stała sie  własnością

Za i>ałacem panny Wendel 
znajdował sie plac, przedstawia 
jący wartość kilku miljonów, nie 
zabudowany, na którym nie wol 
no było czegokolwiek stawiać. 
Tam to było boisko, na którem 
Tobi mógł się bawić i uganiać. 
Ile razy ktokolwiek zwrócił się 
do panny Wendel z propozycją 
sprzedaży tego placu, tyle razy 
odpowiadała ona, że Tobi tak

iWalerja Głoskowa, która zastrzeli­
ła w swem mieszkaniu w Warszawie, 
w Alejach Jerozolimskich 9, swego 
męża, przodownika policji, stanęła 
wczoraj przed sądern.

Przyczyną zabójstwa był jedynie
sposób bycia zmarłego, który wiecz­
nie milczał. Nie był wobec żony bez 
winy, gdyż znajdował atrakcje w to­
warzystwie innych kob:et. Nigdy jed­
nak ani słowem nie odpowiadał na a- 
wantury, które żona mu urządzała. 
Nie było takiej obelgi, na którąby za-

w odza cyganów  węgierskich.
Cerem onia ta odbyła  sie uroczy­
ście, w  czasie wielkiej hb ad i.

Niedługo jednak w ódz cieszyć 
się m ógł sw ą m łodą krasaw icą. 
O niezw ykłej tranzakcji dow ie­
działa się policja, odebrała K ata­
rzynę i odesłała  ja do domu ro­
dziców pod Dobromilem.

N iepocieszony cygan  w ęgierski 
postanow ił „odkuć się" p rzyna j­
mniej w  inny sposób. Za 65 zło­
tych' odsprzedał sw a żonę innemu 

w odzow i cyganów , niejakiemu 
Czomibrowi, obarczaiac go tro ­
ską o w ydobycie pięknej K atarzy 
n y  z rąk rodziców .

Czom brow i powiodło sie pozy­
skać serce irew ias ty  i niebaw em  
uciekła ona z  Dobromiła, aby  za 

! m ieszkać pod p łócera iym  da- 
I ciiem sw ego trzeciego zkolej mę­

ża. K apryśnej cygance w krótce 
już jednak sp rzy k rzy ł się now y 
mąż, nie nam yśla ąc  się w ięc 
wiele.
uciekła w  nocy od niego i... w ró­
ciła do sw ego pierwszego męża,

me pom na jego postępku.

Jedno z w czorajszych  pism  po­
rannych donosi, jakoby ustaw a o 
uposażeniach urzędtnków  państw o 
wycli ukazać sie m iała jeszcze w. 
ciągu bieżącego tygodnia w  dro­
dze dekretu P . P rezydenta . Jedno 
cześnie pismo to ujaw nia pew ne 
szczegóły tej ustaw y.

Jak  nas info mumią ze  źródeł 
naibardz'ei m iarodajnych, w iado­
m ość ta nie odpow iada praw dzie, 
poniew aż-dotąd  żaden  konkretny

dalece przyzwyczai! sie do swe 
go boiska, Iż ona mu nie może 
tej przykrości zrobić.

I teraz umarł Tobi.
Znany dziennikarz i reporter 

niemiecki Kiseh, opowiada w je 
dnej ze swoich książek o czte­
rech psach, należących do inne­
go znowu milionera amerykań­
skiego.

i Każdy z tych psów miał o-

reago-wał, nie było takiego zarzutu, któ 
ry  mógłby skłonić go do wypowiedze­
nia choć jednego zdania w swojej o- 
bronie. Pomostu milczał. Milczał -tak 
nieraz całemi tygodniami, co doprowa 
dzało oskarżoną do szału.

Cioskowie pobrali się przed paro­
ma laty. Gdy pożycie ich małżeńskie 
poczęło szwankować, a policjant po­
czął przepadać gdzieś nocami i stale 
wracać nad ranem, Cioskowa wpadła 
na pomysł sprowadzenia na stałe jego 
matki, w nadziei, że jej wpływ zdoła

O burzony Czpimber postanow ił 
dochodzić sw ych p ra w  i w ezw ał 
szczęśliw ego ryw ala  p rzed  sąd  
s ta rszy zn y  cygańsk  ej. Sąd ten 
zebrał się onegdaj w  jednym  z 
szynków  na pery feriach  L w ow a. 
W idocznie jednak cz y  to  pod 
w pływ em  rozbieżności' zidań, czy  
m oże raczej alkoholu — starszyz  
n a  cygańska metyliko nie w ynio­
sła żadnego w  tej spraw ie orze­
czenia, ale rozpoczęła w śród sie­
b ie  zażartą  bójkę.

W  rezultacie nastąpiła  in terw en 
c 'a  policji. Obaj m ężow ie pięknej 
K atarzyny : p ie rw szy  i trzeci —
ratow ali się ucieczką, pozostaw ia­
jąc sw ą bogdankę w  ręku policji, 
k tóra spraw ę rozstrzygnęła  w ten  
sposób.
Iż . piękną cyganichę aresz tow ała  

i zam knęła pod kluczem.
Obu jej mężom grozi w razi e u- 

jęcia sp raw a sadow a i surow a ka 
ra. Co w takim  razie uczyni plęk 
na, 17-letnia ich żonka — trudno  
przew idzieć. N ajprawdopodobniej 
poszuka sobie m ęża now ego, 
czw artego  z rzędu.

projekt u staw y  w tej m aterii nie 
istnieje, a w ięc tern samem usta­
w a  taka w  ciągu bieżącego tygod 
nia uikazaćby się nie mogła. Szcze­
góły rzekom ego projektu tern sa­
mem nie odpow iadają praw dzie.

W yjaśnić należy, że istnieje ca ­
ły  szereg  projektów  w tej sp ra ­
wie, k tó ry  jednak uzyska apro- 
tę, c zy  też przyszła ustaw a bę­
dzie kolaboratem , w chwili obec­
nej trudno przew idzieć-

sobny pokój z łazienką i specjał 
nego lokaja, który był stale »ia 
jego usługi.

Takie to są najprawdziwsze 
historyjki o pieskach amerykan 
skich.

Ciekawe, nieprawdaż?
Napewno ciekawsze od histo­

ryjek mrących z głodu milionów, 
bezrobotnych w tejże Amery­
ce...

zmienić postępowanie męża. Stało sie 
jednak inaczej. Ciosek, który milczał 
wobec żony, z matką był bardzie! roz 
m own y.

Krytycznej nocy policjant powrócił 
jak zwykle nad ranem. Przespał się 
godzinę, poczem wstał, by iść na służ 
■bę. Żona upomniała się o pieniądze. W y 
jął bez słowa 100 złotych i położył na 
stole.

— To na komorne, a gdzie na ży­
cie? — zapytała Cioskowa.

■Mąż zbył to milczeniem.
— Odezwij-że się raz i powiedz 

skąd mam wziąć na życie?
Ciosek nic nie odpowiedział, następ 

ne jednak, gdy weszła z matką, wrę- ' 
czył jej drugie 100 zł.

— Dlaczego nie chcesz mi dać pie­
niędzy? — nacierała uporczywie żona.

Przodownik jakby ogłuchł i wyciąg­
nąwszy się na otomanie, zapalił papie 
ro sa .’

Sąsiedzi słyszeli jeszcze przez jakiś 
czas krzyki Cioskowej, później chwila 
przerwy i huk strzału.

Niebawem ukazała się Cioskowa, któ 
ra zamknęła mieszkanie na klucz (mat 
ka wyszła już przed nią) i wsiadłszy 
do taksówki, kazała się wieźć dn urzę 
du śledczego, gdzie złożyła relację o 
popełnionej zbrodni.

W  toku wczorajszej rozprawy o sk a r  
żona złożyła obszerne wyjaśnienia, 
płacząc serdecznie.

— W szystko przez to, że ciągle mit 
czai — mówiła. — Już nie mogłam 
tak dłużej żyć. Doprowadził mnie do 
tego, że z tego samego rewolweru 
przedtem jeszcze strzelałam do siebie.

Przesłuchano świadków. Sąsiadki o- 
skarżonej opowiadały o żalach Ciosko 
wej, k tóra stale płakała na męża. i  
skarżyła się -na jego milczenie.

Chodził z ionemi kobietami. Oskar­
żona była tak w swoim mężu zakocha 
na, że chodziła za nim tam, gdzie pel 
nil służbę i obserwowała go z ukry­
cia. Mówiła do którejś z sąsiadek, że 
jest to dla niej największa przyjem - J 
nością „patrzeć na swoją piękność'' — 
tak nazywała męża.

B rat oskarżonej określa zachowanie 
przodownika Cioska jako „prowokaeyj 
•ne milczenie". Nawet wówczas, gdy 
Cioskowa rzuciła się na męża z pięś­
ciami, zm arły nie w ydal głosu.

Matka zmarłego przodownika zezna 
ła, że przyczyną awantur była oskar­
żona, która trwoniła pieniądze, grywa 
ła w karty  i wydawała dużo na ubra­
nie.

Rozprawa trwa.

Wodzowie cygańscy
w roli handlarzy własnych to n
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Zabiła męża-przodownika
b o  m ilcza ł jak  g r ó b

Ustawa e  uposażeniu urzędników
ire test jeszcze gotowa
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Z groszowych dopłat - milionowe sumy
dały zatrudnienie armji bezrobotnych

60.000 ludzi pod opieką Funduszu Pracy
W c z o r a j  w  godzinach ra n n y c h  w  

siedzib ie  Fun d u szu  P r a c y  o d b y ła  się 
k o n fe ren c ja  p ra so w a ,  k tó re j  p r z e w o d ­
niczy ł  b. m in is te r  K larner,  w  obecnośc i  
d y re k to ra  n acze lnego  F u n d u szu  P r a c y  
p. M ad ey sk ieg o  o ra z  dy r .  G runw alda .  
K onfe renc ję  p o przedz iło  posiedzen ie  
N acze lnego  Kom ite tu  F u n d u szu  P ra c y ,  
n a  k tórern  d y re k c ja  F u nduszu  z łoży ła  
sp ra w o z d an ie  ze  sw ej  d o ty ch czaso w ej  
dzia łalności.
: J a k  w yn ika  z niego, w  o kres ie  p ie r ­
w s z e g o  półrocza,  z am ias t  sum y preli­
m in o w an e j  50 m ilionów z ło tych  w p ły ­
nę ło  do kas  F u n d u szu  35 m ilionów zło 
tych, g d y ż  do tac ja  s k a r b o w a  w  w y s o ­
kości 20 m il ionów zł,

nie zo s ta ła  w p łaco n a .
Z  ogólnej su m y  20 m il ionów  zł. p o ­
sz ło  na ro b o ty  publiczne, z a ś  15 mil­
io n ó w  zł. p rz ez n ac zo n o  na pom oc do­
raźna .  O gółem  ro c zn y  b u d że t  Fundu  
szu P r a c y  p re l im in o w an y  na 100 mili. 
zł. zos ta ł  podzie lony  w  ten sposób, że  
p o ło w a  jego  idzie na  a k c ie  za t ru d n ia ­
nia. P o n ie w a ż  20 m il ionów z sum y tej 
już w y d a tk o w an o ,  p rze to  do końca  ro 
ku  bud że to w eg o  czyli  do  dnia 31 m a r ­
ca  1934 pozosta je  j e szcze  do d y sp o z y  
cji Funduszu

30 mUjonów z?., 
p ian z u ż y tk o w a n ia  k tó ry c h  zosta ł  już 
o p ra co w a n y .

W a r to  z azn aczy ć ,  że  w  planie tym  
lw ia  część  bo 90 proc.  za jm uje  
finansow anie robót pań stw ow ych  i sa ­

m orządow ych , 
z a ś  9 p ro c  p ozos taw iono  na robo ty  
p ry w a tn e .  N a jw ięk szy  udzia ł  w  w y ­
da tk ach  Funduszu  P r a c y  miało w o je ­
w ó d z tw o  śląskie, k tó rem u  p rz y zn a n o  
ft.200.000 zł., następnie  łódzkie  — 7 mil 
jonów, k ra k o w sk ie  — 6 milionów, w a r  
szaw sk ie  — 5 m il ionów i sam o m iasto  
.W arszaw a  —  4 m il iony  zł.

Z akcji  tegoroczne j  w y b u d o w a n o  i 
b u d u je  się :  750 kim. n o w y ch  dróg, 46 
kim. toru  k o le jow ego  ( W a r s z a w a  — 
Radom , K r a k ó w  —  M iechów , P ło c k — 
Sierpc),  dalej 72 kim. o b w a ło w an y c h

rzek, 400 kim. u re g u lo w an y c h  rzek , 
150 kim. sieci e lek t ry c z n e j  85 kim. ga 
zo c iąg u  i 16 kim. t o r ó w  t r a m w a jo ­
w y ch .  N ad to  w y k o n a n o  900.000 mtr . 
sześć ,  ro b ó t  w a ło w y c h  i p o r to w y c h  i 
w y b u d o w a n o  37.000 m. sześć,  b u d y n ­
k ó w  m ieszkalnych ,  g łów nie  szkół, w  
k tó ry ch  znajdzie  naukę  37.000 dzieci.

Ilość ludzi z a t ru d n io n y c h  p rz ez  Fun 
d u s z  P r a c y

w y n o s i ł a  60.000,

o czy w iśc ie  w ię k sz o ść  stanówili  
pracow nicy  fizyczn i, 

a  ty lko  w  m in im alnym  z ak re s ie  m ożna  
b y ło  udzie lać  p o m o cy  b ez robo tne!  in­
teligencji .

Na sezon  z im o w y  i iość  p r o w a d z o ­
n y c h  p rz ez  Fundusz  ro b ó t  ulegnie 
z n ac zn e m u  zm nie jszeniu ,  na tom ias t  
z w ięk szo n a  będzie  zap ew n e

akcja pom ocy doraźnej, 
jak  ro z d aw n ic tw o  chleba  i mąki, w ę ­
gla, z iem n iak ó w  i cukru,  
zakupionego po cen ie eksportow ej —  

20 gr. za kilogram.
W  roku p rz y sz ły m  p ro g ram  F undu­

szu P r a c y  p rzew id u je  p ro w a d ze n ie  ro 
bó t  publicznych

w y łą cz n ie  o  znaczen iu  ogóhto-pań- 
s łw o w em ,

a nie lokalnem. B ęd ą  w ięc  b u d o w an e  
drogi bite, p ro w a d zo n e  ro b o ty  wodno- 
k o m u n ik acy jn e  m. in. m ag is t ra la  w o d ­
na, k tó ra  p o łąc zy

Śląsk z  B ałtykiem .
W ię k sz ą  u w ag ę  z w rq ^ ą  rów nież  w ła ­
dze  Fun d u szu  na u rząd zan ie  t e ren ó w  
b u d o w ld n y ch  miast ,  na bu d o w n ic tw o  
m ieszkan iow e  i w re sz c ie  na  p o t rze b y  
bezrobo tne j  inteligencji,  k tó ra  zn a j ­
dzie  za trudnien ie  p rzy  po m ia rach  sz e ­
regu  m iast  i spo rząd zan iu  icłi planów' 
regu lacy jnych .

Co się ty c z y  robó t  pub licznych  to 
z o rg an izo w an e  one będą  w  odm ienny  
sposób, a m ianowicie  p rży  udziale 

z esp o łó w  p ra cy ,

do k tó ry c h  wcielan i  b ędą  bezrobo tn i  
kaw ale ro w ie ,  spec ja ln ie  zaś  młodzież  

s£a

Rada załogowa Kopalni
nie uznała listy urlopowej

W  zw iązku  z p rze jśc iem  na urlop tur*
■Twsowy kilkuset robo tn ików  kopalni 
A leksander  I -i li o raz  kopalni B ra d a  1 
,i B ra d a  .1.1, w  Ł az iskach ,  ,n a leżących  d o  
ks. pszczyńsk iego ,  uzgodnił  k o m isa rz  
dem obii izacy jny  z końcem  «b .  mies. li- 
s  e robotników , k tó r z y  ze względu na 
sw ą  sy tu ac je  m ate r ia ln ą  m a ją  m ożność  
ła tw ie j  z n e ś ć  ok re s  u r lopow y .  S y s te m  
,ten p r a k ty k o w a n y  jest  a a  Ś ląsku od 
d łu ższeg o  c za su  i n ik t  do tej p o r y  nie 
wnosił  sprzeciwu.

P ie rw sz y  w y p d d e k  n icnanania  l is ty  
u r lopow e j  p rzez  radę  za łogow ą  z d arzy ł  
s ię  d o p ie ro  na  p o w y ż s z y c h  kopalniach.

W o b ec  opornego  s ta n o w isk a  ra d  za­
łogow ych ,  w y z n ac z y ł  k om isarz  demob.
na dz ień  w c z o ra j s z y  konfe renc ję ,  ma 
k tó re j  z a s tę p ca  kom is ,  demob. inż. W e ­
so łow ski n a p ię tn o w a ł  to n ieb y w ałe  sa ­
bo tow anie  za rz ąd z eń  władz,  p o leca jąc  
bezwzględnie  zas to so w ać  sie do mich.

Jednocześn ie  uzgodniono .listę znajdu­
jących  się ma urlop 'e  tur,nosowym ro ­
bo tn ików  z kopalni  B rad a  I i II, k tó rzy  
15 b. tu. m a ją  .powrócić d o  p ra cy .

Lista  ta  u ia  być n ieb aw em  za tw ie r­
dzona przez  kom isarza  demobil izacyj-  
nego.

Kombinator futrzany
grasiile  na  Ś ląsk u

B y ły  p ra c o w n ik  tea tru  P o lsk ieg o  w 
Katow icach ,  R om an  P ię toń ,  .podszywa­
j ą c y  się c z a s a m i  rów nież  p o d '  nazwi­
sko  Kobyliński i p o w o łu jąc  się  na osobę 
d y re k to ra  tea t ru ,  g ra su je  na  terenie  
Śląska ,  w y łu d za jąc  zaliczki na rz ek o ­
me d o s ta w y  fu ter ,  p o chodzen ia  z a g r a ­
n icznego,  po  b a rd zo  p rz y s tę p n y c h  ce ­
n a c h

robotnicza ,  k tó ra  do tąd  darem nie  s ta ­
ra ła  się w y z y s k a ć  sw o je  s iły  i zd o l ­
ności.

O gółem  p ro g ram  robót  w  roku  p rz y  
sz ły m  sz a co w a n y  jest  na  zł. 60 milio­
nów, na tom ias t  reszta  Fitiidusz'u pój­
dzie  na  pom oc doraźną, ta  jednak  nie

będzie  bezp łatne ,
lecz  rekom pensow ana pracą w  rozm a*  

Itej formie,
g d y ż  tą  drogą  w ładze  F u n d u szu  P ra*  
cy  p rag n ą  z e rw a ć  z d o ty ch czas  jesz* 
cze  to le ro w an y m  a z wielu względów, 
u p o k a rza ją c y m  sy s te m em  d a ro w izn y .

P ię to ń  m a  jak  n a jg o rszą  opinję . zna­
ny jes t  ź . s z e re g u  oszukańczych  w y  s,to­
pów, w związku z ezem  jes t  więce j  jak  
pewne, że żad n y c h  fu ter  nie d o s ta rc z y ,  
tem więcc j  że sz e re g  osóii z o s ta ło  już w 
ten sposób  p o sz k o d o w an y ch .

W s z y s c y  d o  k tó ry ch  s ię  P ię to ń  z w ra  
ca ,  p roszen i  s ą  o odd an ie  g o  w ręce  
władz.
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padły  w  sz c z ę ś liw e j  k o lek tu rze

W .  K  A F T  A L  i  S i l *
K atow ice, ś w . Jana 1 6 .

KROL. H UTA  
W o in t ś c i  26

O d d z i a ł y :
T A R N O W S K I E  G Ó R Y  BIEL SKO

K rak ow sk a  7 W zg ó rze  21

P, K, O. Nr. 304.761
T o l e ż  w s z y s c y  gra»ą ta K a fta la  

Losy I K lasy  28 L oterji są  już u n as do nabycia  
Wobec zmiany systemu gry Mgnienie oćbę&ie się już 13 pfździereira kr

Kafial-ta synonim s z o z p ’a!
Napad bojówhi niemieckiej

na umundurowanych strzelców
Ubiegłego popołudnia  o godz. 4-ej | 

n a  ul. Pa rk o w e j  w M ysłow icach  zostali  
zaczepieni i o toczeni p rz e z  g rupę  Niem | 
ców, sk ła d a jąc ą  się z 15-tu osób, dwaj 
członkowie  o rgan izac j i  polskiej w rńun 
durach  strzeleckich ,  P aw e ł  D a n d e ra  ze 
Słupnej (K rakow ska  10) 'i G us taw  W o ­
ja k u  wski ( P a r k o w a  10). N a  P o la k ó w  
p o s y p a ły  się  gęs te  razy .

W id z ąc  p rzew a ż a jąc ą  siłę, przedarli- 
się oba j  przez  kordo-n Niemców i schro 
nili do m ieszkania  W ojakow skiego .

B utni Niem cy rozdzieli li  się na 2 gru  
,py i podczas  gdy  jedna  przypuśc i ła  
sz tu rm  do z a b a ry k ad o w an y c h  drzwi, 
d ru g a  usi łowała  się  v | 'd r z e ć  przez  o k ­
no. P r z y  Usiłowaniach tych  w y d a r to  
okno w raz  z framugę.

W  ty m  momencie  Niem cy zostal i  
spłoszeni o k rzy k iem : „policja idzie".

W  wyniku dochodzeń  po licy jnych  u- 
jęto, jako  członków tego nap ad u  człon 
ka Jungdeu tscbe  - P a r te : ,  27-le tu iego  
Adolfa  N eukiręha  z M ysłow ic  (P szczy n  
sk a  5), o raz  o jca  jego  5S-letui:ego Adol 
fa, dalej  c z ło n k a  niem. klubu sportow e 
go 06 M ysłow ice ,  26-letaiego F r y d e ­
r y k a  F r lch e la  (P o zad o rao w a  7) i człon 
ka Gesselenvereinu, rzeźnłka,  24-fetnie 
go Je rzeg o  Moefl icha (Nowy R ynek  
nr, 12).

P o  p rzes łuchan iu  wstępnem  tego  9* 
s ta tn ieg o  wypuszczono  n a  wolną sto* 
pę, re sz ta  z aś  po ukończeniu  wstęp* 
n ych  dochodzeń zostanie  p r z e k a z a n a  
p ro k u ra to ro w i p rz y  sądzie  o k ręg o w y m .

Otton Rasner
zwolniony z zarzu'u  sz p ie g o s 'w a

P rz e d  Sądem  N a jw y ższy m  w W a r ­
szawie rozeg ra ł  sic epilog mocno em o­
cjonującej Ś ląsk  i św ia t  kupiecki spra  
wy O t to n a  Rasuera .  kupca  z Katowic,  
o ska rżo n eg o  o szpiegostw o.

O s k a rż o n y  zosta ł  w obu poprzednich ' 
Instancjach uwolniony i. na  ape lac ję  
p ro k u ra to ra .  Sad N a jw y ższy  w W a r ­
szawie, po  zbadaniu  sp raw y ,  w y ro k  u* 
w ak i ia jący  zatwierdził.

O skarżonego  obronił  nrec. D aab .  ’N

siostrzyczka
K o rz y s ta ją c  z  chw ilow ej n ieo b ec ­

ności w' domu sw eg o  b ra ta  R einholda  
N o w a k a  w  Ś w ię toch łow icach  (Fogfa  
3) Emilia  Kuc o w a  z Król. f iu ty  (Woł 
ności  54) w e sz ła  do jego mieszkań a- 
Gospoda-rka t r w a ła  krótko. Z nając  
dokładnie  rozk ład  m ieszk an ia  Koco­
w a  „ p o ży c zy ła "  sobie bieliznę w a r to  
śei 150 zł. P o szk o d o w an y  b ra t  m u­

s ia ł  p o s k a r ż y ć  s ię  policji  n a  Si**
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Van der Lubbe
jest wariatem

O rzeczenie
psychiatry parys&ego
BERLIN. 12.10. Tel. w ł: —

Przebieg wczorajszej rozpraw y u- 
dowodnił dobitnie całemu światu, 
z wyjątkiem sądu niemieckiego, 
że van der Lubbe nie jest przy  
zdrow ych zmysłach

Słynny psychiatra paryski dr. 
Toulouse, opierając sie na dotych 
czasow ym  przebiegu rozpraw y, 
w ysła ł do obrońcy van der Lub- 
bego list, w którym twierdzi', że 
zachowanie sie oskarżonego posia 
da wszelkie cechy choroby umy­
słowej. Znakomity lekarz francu­
ski w  liście sw ym  przytacza sze­
reg  analogicznych p rzykładów  i 
radzi obrońcy, by stanowczo po­
stawił na rozprawie wniosek o 
poddanie van der Lubbego bada­
niu ekspertów zagranicznych.

Jedynie wynik  takiego badania, 
dokonanego przez osoby bezstron 
ne, może uspokoić opinję świato­
wą.

BestjalsKie napady hitlerowców
na ludność polska w Ujanowic

Senat gdański musi się z tego wytłumaczyć
GDANSK, 12.10. W czoraj około g. 

20.45 dwaj umundurowani hitlerowcy 
zjawili się w restauracji Polaka Masy 
w Ełganowie na terenie W. M. Gdań­
ska, żądając litra wódki, za którą nie 
zapłacili. Następnie podeszli do drzwi 
wołając, czatujących na dworze 8-miu 
towarzyszy, w tern 4-ch umundurowa 
nych szturmowców.

W restauracji odbywało się zebranie 
rolników, omawiających sprawę dowo 
zu mleka do mleczarni. Hitlerowcy wy 
rzucili zebranych, poczem rzucali krze 
slami po restauracji, rozbijając szyby, 
butelki, lampy i t. d. Obecni w pa­

nicznym strachu zaczęli opuszczać lo­
kal. Niektórzy z nich ukryli się w 
prywatnem mieszkaniu Masy. Po zni­
szczeniu lokalu napastnicy wyszli na 
dwór. Po krótkiej naradzie wtargnęli 
do prywatnego mieszkania Masy, 
gdzie wyrzucili z tóżka dzieci i żonę 
Masy. Hitlerowcy odgrażali się przy 
tern: „Wyczyścimy gniazdo polskie".

Po zniszczeniu mieszkania najstar­
szy z hitlerowców, który kierował ca 
łą akcją zażądał od Masy obliczenia 
w ciągu kwadransa, wyrządzonych 
szkód, grożąc, że w przeciwnym ra­
zie każe go powiesić. Restaurator,

Ostaw.oiy Halenłba-stpiegiem niemieehini
Skazany zosta ł na 5  lata w lęrlenia

P rzed  sądem  okręgow ym  w  Ka 
Jow itach  odbyła się w czoraj

Nowoczesny inkasent
Inkasow ał... do wfasisef k ieszen i

osobie pacia JózefaW szyscy  dają tow ar na kredyt, 
nie licząc sie czasem  z tern, że 
klient p rzesłan ie  płacić. Cóż jed­
nak  czynić, kiedy czasy  są takie, 
że  kupiec chociażby nie obciął — 

musi „zborgować".
Tak też m iała sie sp raw a z pa­

nią Jul ją  Frocohw ą, w łaścicielką 
składu w e d ln  i m ięsa p rzy  u l  W ol 
tiośoi 72 w  Król. Hucie.

Pan i F rochow a m iała serce go­
łęb ia  i w y daw ała  ohetnie to w ar 
na k redy t. Kiedy jednak zebrała  
się spora sumka, a  n ik t nie obciął 

dobrowolnie uiścić 
długu, poszukała pani F rochow a

inkasenta w  
Dworaczika.

Tenże pan zab ra ł się żyw o do 
dz ie ła : zainkasow ał

sporo gotówki 
(było to  w łaśnie na 1-go), i nie z ło ­
ży w szy  spraw ozdania ze sw ej p ra  
cy , z zai,inkasowaną gotów ką i kisią 
żeczką dłużników

czmychnął w  nieznane.
P. F rochow a jest bardzo  zm art­

w iona, gdyż książeczka dłużników  
byja  ca łą  „m ądrością" jej; firm y. 
O „solidnym  inkasencie" spisała 
policja sążn isty  protofcuł.

Podstępni oszuści
wynieśli cały dobytek sublokatora

róm  kierunkuW ielką niespodziankę m iał one- 
igdaj R yszard  O sinek zam. w  Król. 
Hucie (P iaskow a 5) jako subloka­
to r  u p. Lupowej.

W ezasie, k iedy Osinek baw ił u 
rodziny, zam ieszkałej w  Sowicach 
pow . Lubliniec, p rzyby ło  do p. Lu­
pow ej trzech nieznajom ych, k tó rzy  
przedstaw ili jej pap ier z  podpisem  
O sinka. w  kitórem on rzekom o u- 
pow ażniał oddaw ców  do w ydania 
w szystk ich  rzeczy.

Niczego złego nie przeczuw ają­
ca pani Lupow a zezw oliła na  za­
b ranie ruchom ości sw ego subloka­
to ra  w  postaci łóżka z pościelą i 
m ateraców , kosza z bielizną i in. 
rzeczy  w artości 150 zł.

Po pow rocie pan Osinek z p rzy  
krością p rzekonał się, że dzięki ła ­
tw ow ierności gospodyni s ta ł się 
nędzarzem .

Zawiadom iona o w ypadku poli­
cja, dzięki podanym  p rzez Lupow ą 
rysopisom , w ytrop iła  „cw aniaków " 

za trzy m ała  ich w  areszcie. Są to  
znani policji „specjaliści": W incen­
ty Lasok (Podgórna 52), Józef W y 
pokoł i P aw eł Hildebrand (Podgór 
na 12). Łóżko sprzedali oni niej. 
B enkem u — bielizny natom iast nie 
zdołano odnaleść, gdyż oszuści nie 
znają nazw isk osób, k tó re  ją zaku­
piły.

Pamiętajcie o bezrobotnych

Dochodzenie
trw a.

przy! d rzw iach  zam kniętych ro zr 
p raw a, k tó ra  ze w zględu na oso­
b ę  oskarżonego przypom niała
w szystkim  znaną  rozpraw ę Gor- 
gonowed.

Na ław ie  oskarżonych zasiad ł 
bow iem  „detek tyw  p ry w atn y "  An 
toni 'Halemba, z  T arnow sk ich  
G ór, oskarżony  o szpiegostw o na 
rzecz  Niemiec. R ozpraw ie p rze ­
w odniczył p rezes  sądiu okręgow e 
go, d r. Arct, votow alf sędziow ie 
d r. G łow acki i d r. Sęk. O skarża 
prok. N owotny.

N a rozp raw ie  przesłuchano sze 
reg  św iadków  i rzeczoznaw ców . 
Z zeznań ich ustalono, iż Halem­
b a prow adził w yw iad  na  rzecz  
Niemiec i o trzym yw ał z a  to  200 
do 300 mk. m iesięcznie.

W  w yniku p rzew odu sadow ego 
Halem ba został 'skazany na  3 'la­
ta  w ięzienia.

O skarżonem u przyznano  pew ne 
okoliczności łagodzące j stąd; k a ­
ra  n ie  jest talk w ysoka, ijakabyw o 
h ec  udow odnienia czyniu m ogła 
m ieć miejsce.

Tragiczny Koniec walki
o m aterial opala wy

Z Tarnawskich Gór donoszą: W e
czwartek o 10 przed pot. zdarzył się 
na terenie 'kopalni Radzionków tragicz 
ny wypadek.

Kiedy na hałdzie ukazały się wago­
ny kolej'ki 'kopalnianej ze szlaką i od­
padkami węgla, rzuciło się na nie o- 
kolo 200 bezrobotnych celem wybrania 
materiału opałowego.

Między bezrobotnymi rozgorzła for­
malna walka o możność dostania się 
do wagoneteik, tern niebezpieczniejsza, 
że o nieszczęśliwy wypadek nie było 
trudno.

W czasie wskakiwania wpadł jeden 
z bezrobotnych, 30-letni Ludwik Raib- 
stein z Wielkich Piekar (Radzionkaw- 
ska 45) pod koła kolejki, które obcięły 
mu obie nogi w pachwinie.

Ponadto Rabstein doznał szeregu po 
ważnych kontuzyj, a przewieziony w 
stanie beznadziejnym do szpitala spół 
ki brackiej w SzarLeju, zmarł na stole 
operacyjnym.

W śród bezrobotnych wypadek ten 
wywołał w strząsające wrażenie. T ra­
gicznie zmarły był kawalerem.

Pijany i pyskaty patriota
o s adl I posiedzi w  pace

Nieco'dlzieminym egzemplarzem opo- 
ja i awanturnika jest znany j,uż poli­
cji z innych eskapad pijackich mie­
szkaniec Króli. Huity Jan Polczyk (3 
Maja 24).

Onże podpiwszy sobie, jak przysło 
w iowe „cztery dziewki" urządził one 
gdaisizego wieczora taką setną awan 
turę, że ludzie spokojni

„stawali dęba".
W reszcie dobrała się poJ'icj'a do 

skóry Polczyka, którego trzeba było 
prowadzić pod ręce.

W ówczas to, m iast widziięciznośoi, 
spotkała poisteruinlbowyich niespodziau

ka
od

w postaci ordynarnych wyzwisk

„pierońskich chacharów"
Mało tego. Piljaniica jął wyizywać 

w ładze państwowe a  naw et miał 
czelność się odgrażać, że jak będzie 
ponowny „Abstimmunig" (niby mowy 
plebiscyt — o czem Niemcy chętnie 
rozprawiają), to  Śląsk wróci do Vater 
iandiu niemieckiego. Nawet Pożyczce 
Narodowej mocno naurągał ten 

karmioy polskim chlebem gagatek.
Wobec prowokacyjnych nawoływań 

osadzono Polczyka w  areszcie II ko 
tnisarjatfcu, skąd powędruje do sądu.

korzystając z okazji ratował się 
ucieczką. Policjant Rapanke, do któ­
rego się zwrócił, oświadczył, że jest 
na urlopie i nic go ta sprawa nie ob­
chodzi i polecił mu zwrócić się do swe 
go zastępcy Schlagovsky'ego, zamieś z 
kałego we wsi Fuenfgrenzen, oddalo­
nej o 3 kim. od Ełganowa. Masa, po 
powrocie do donlu stwierdził, że dom 
jest zupełnie spustoszony. Nadto 
skradziono kasę restauracji, kasę 
szkolną, której opiekunem jest Masa 
oraz znaczną ilość towaru. W yrzą­
dzone szkody są bardzo znaczne. Ro 
dżina Masy wyrzucona przez hitierow 
ców ukrywała się przez całą noc u 
sąsiadów.

Tegoż dnia po zniszczeniu mieszka­
nia Masy, hitlerowcy udali się do mie 
szkania Flisakowskiego. Po wyważe­
niu drzwi wtargnęli do wnętrza, gdzie' 
również zaczęli demolować mieszka­
nie, grożąc bronią palną i krzycząc, 
że „Dom polski najdalej za tydzled 
pójdzie z dymem i że do poniedziałku 
nie może pozostać w Ełganowie ani je 
den Polak".

Oprócz tego napastnicy odwiedzili 
również domostwa gospodarza Bucę, 
Zalewskiego i Sulewskiego.

Dom polski hitlerowcy obstawili Ofl 
strony ogrodu, jednakże wtargnięcie' 
do domu polskiego nie leżało widocz­
nie w programie wczorajszego wieczo 
ru.

Powyższy akt niesłychanego terom  
nad ludnością polską w  Ełganowie w y 
w arł nietyłko przygnębiające wrażenie' 
lecz wywołał paniczny wprost strach’ 
przed dalszemi napaściami.

Komisarz Generalny R. P. w związ­
ku z temi napadami zwrócił się na­
tychmiast do Senatu gdańskiego, za­
strzegając szczegółową i zasadniczą' 
interwencję.

Znów swastyKa
'Wczoraj nad ranem wywieszono na 

przewodach wysokiego napięcia, koło 
Wieży wodnej .pod Łagiewnikami, piach, 
tę czerwoną ze swastwiką hitlerowską 
pośrodku. Płachta zaopatrzona była 
u dołu w nazwiska H. Wika'retk. Koe- 
nigsheutee, Kreis Beuthen i Z. Knoipip, 
Koeniigshuette. Płachtę zdjęła policja 
przy pomocy monterów śląskich zakta 
dów elektrycznych. Za sprawcami 
wdrożono poszukiwania.

R A D IO
KATOWICE, Piątek 13 października 
7.00: „Kiedy ranne w stają zorze". 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 11.40: Muzyka (płyty). 11.57: Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05: 
Koncert. 12.30: Wiadomości meteoro'lig. 
15.30: Komunikat gospodarczy i gieł­
dowy śląski. 15.50: Pogada,nika z dzia­
łu „Ogrodnik Śląski *. 16.05: Recitali
śpiewaczy Eugenii T oma,szewskie j-  
Skórskiej (sopr.). 16.40: „Przegląd wy 
dawmictw". 16.55: Koncert sofistów. 
17,50: Muzyka (płyty). 18.00: „Co Ba 
tory  uczynił dla Litwy". 18.20: Muzy­
ka lekka z „Gastronomii" w W arsza­
wie. 18.55: .P rzyszłość Polesia". 19.10: 
Rozmaitości. 19.20: Komunikat sporto­
wy 19.25: Felieton. 20 00: Pogadanka 
muzyczna. 20.15: Transmisja koncertu 
z Filharmonii Warszawskiej. W  pnzer 
wie: WacŁaw Sieroszewski wygi. fel­
ieton literacki p. t. „Mouze polskie ja­
ko czynnik sztuki". 22.30: Wiadomości 
sportowe. 22.40: Muzyka taneczna.
23.00: Ględzemie w języku francuskim.
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Lustracja Kopalń Gieschego
p r z e z  kom. dem. in. M oskego

W  związku z krążąeemi w ersja­
mi o dużych uchybieniach, jakie 
miały mieć miejsce na kopalniach 
Gieschego przeprowadzona zosta­
ła przez kom. dem., inż. Mask ego, 
lustracja w 'ty ch  zakładach. W to- 
kti tej lustracji komisarz -dem-obili- 
źacyjny stwierdził, że istotnie ist­
nieją pewne uchybienia, które po­
lecił natychm iast usunąć, jak i, je­
śli chodzi o  higjenę pracy, grube 
nieporządki, np. w łaźni.

10 — foleda szybów 
wysadzono w powietrze

W  godzinach przedpołudniow ych 
dnia w czorajszego górnicy kopalni 
F erdynanda -wysadzili, w asyście  po­
licji, w  pow ietrze 10 bieda-szybów , 
znajdujących się w gliniankach na te­
renie cegielni H erm ana w Karbowej 
pod Katowicami.

-Pracy tej p rzy g ląd a ły  się zdałeika 
grom ady bezrobotnych, iktórzy byli 
„'właścicielami" tych szybików.

Dezerter swanturująsy się
na granicy

Z R udy donos-zą: W czoraj rano opo­
dal p rzejścia granicznego „Szczęść Bo 
że" w targnął na  teren Polski Augustyn 
Keller, znany  przem ytnik, d ezerte r z 
w ojska polskiego, m ieszkaniec R-udy, 
ukryw ający się ostatnio w Niemczech.

K eller obalił -budkę 'wartowniczą poi 
ską, pocz-em cofnął się na  stronę nie­
m iecką i dobyw szy  rewolweru, w y­
m ierzył go w stronę strażn ika polskie 
go, obrzucając tegoż stekiem  w yzwisk.

'Interwen-cj.a niemieckich organów  gra 
n'icznych nie odniosła żadnego- skutku.

Zasysani rębacze
-Wczoraj, t.j. we czw artek  iwipołudnie 

rdar-zy-l się na  kopalni Hiłdebra-nda w 
N-o-wej W si nieszczęśliw y w ypadek 
górniczy.

W skutek t.zw. tąpnięcia chodnika 
zostali zasypan i obry-wając-e-mi s-ię 
z-walami węgła rębacze, Józef F lor- 
czaik i  F ry d ery k  John, -mieszkańcy No 
wej W si. Oiia-ry -wypadku udało się 
w ydobyć n a  pow ierzchnie, skąd zosta
11 przewiezienii do  lecznicy B rackiej w 
Bielszoiwicach.

Odnieśli oni- sko-mplfcowane zlam-a-n.ie 
nóg o raz  obrażen-ia ogólne.

REPERTUAR
TEATRU POtSKtEGO

Sobota 14.10. „Horsztyńs-ki" (dla 
szkól) godz. 15.30.

Sobota, 14.10. „M usisz sie ze mną 
ożenić" (prem iera) godz. 20,

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
P iątek , 13.10. „Freulein doktór", Li- 

piny, godz. 19.

|OftBaiati DROBNE I
ZIEMNIAKÓW JADALNYCH w do­
brym gatunku sprzedam większą ilość 
(wagonowo). Dostawa natychmiasto­
wa. Oferty: Jan W awrzyniak, Trzci- 
nica, pow. Kępno, woj, poznańskie. 
PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 
OBUWIA Z. Franczaka w Król. Hucie, 
Staw ow a 3a, zawiadamia, że dla w y­
gody P. T. Publiczności została otwar 
ta filia przy ul. Wolności 57. Spe­
cjalnością firmy żelowanie luksusowe- 

go obuwia systemem „Ago".

O kazja! Z powodu likwidacji ogród­
ka działkowego sprzedam pojedyń 

czo lub razem: róże, krzaki w ysoko­
pienne, płaczące, pnące, drzewa ow o­
cowe, lilje, tulipany, gladjole 1 t. d. 
Zgłoszenia od 16.30 — 17.30 w  ogród­
ku Nr. 66 Stow, ogrodników działko 
w ych im. Karola Miarki (ul. Miarki) 
lub Staniszewski, ul. Narożna 19 w  
Król. Hucie.

Usterki te ze wziglę-dów moral­
nych i higjeny -mają zostać natych­
miast usunięte.

Niikit jednak z tego p o w o d u  nie 
został pociągnięty -do odpowie­
dzialności.
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Szpicei czy
Wędrówha

W-czo-rajiszej nocy na odcinku g ra ­
n icznym  p-od B rzezinam i śl. natknęli 
się f-unkcjionarjusze straży  granicznej 
na  jakiegoś

tajem niczego osobnika  
w ubraniu cywi-lnem, k tó ry  usiłował 
p rzedostać się. do Polski.

P rz y  zatrzym anym , k tó ry  nie posia 
dal żadnych dokumentów,

znaleziono rew olw er 
au tom atyczny , n-a noszenie któreigo 
-również -nie posiadał zezwolenia.

P rzesłuchiw any na placów ce granicz 
nej n ieznajom y wyznał, że nazyw a się 

W incen ty  G orczok, 
je s t obyw atelem  niemieckim, zam iesz­
kałym  sta le  w Bytom iu a  nadto, że 
musiał

uciekać do P olski

ofiara hitlerowskich szykan?
z rewolwerem przez granicę

ponieważ w ydalony z końcem  w rześ­
n ia  r.b. z jednej z licznie rozsianych 
na pograniczu hitlerowskich S. A., 
stal się

objektem  szyka n  bojowców  
hitlerowskich, rzeko-mo z tego powo­
du, że rodzłce jego posługują się w 
rozm owie językiem  polskim. Gorczok 
w łada 'kiepską polszczyzną i

chętniej m ów i po niemiecku  
niż po polsku.

Poniew aż hitlerow cy używ ają osta t­
nio rozm aitych środków  w celu uzyska 
nia łączino-ści

z  obozem w ojującej n iem czyzn y  
n a  polskim Śląsku, nie jes-t wyiklucz-o 
ne, że Gorczok podszyw ając się za 
zbiega z S.A., chciał wzbudzić zaufa­
ni edoń władz, by z tem  -większą czel-

CieKawa statystyka
przemytu przez granicę

Z inspektoratu okręgowego stra 
ży granicznej u,zyskaliśmy niesły­
chanie ciekawe szczegóły, doty­
czące przemytu na okres ostatnich 
3 miesięcy.

W czasie tym przytrzymano^ z 
-przemytem na grani-cy 2812 osób, 
na nielegalnem przekroczeniu gra­
nicy 461 os-ólb, zajęto .przemyt be-z 
właścicieli w 343 wypadlka-cbu a o- 
gólina wartość zajętego przemytu 
wynosi 227.196 zł.

Na podstawie -zaś zajętych ra­
chunków firm zagranicznych udo­
wodniono po-zatem przemyt na su 
tnę 679,941 zł_. z kontyngentów zaś

t. zw. gdańskich zajęto towar na 
isiumę 5.774 zł., a udowodniono prze 
myt z tego źródła na 353.554 zł.

Rachunków handlowych nie- 
ostem-plowanych zajęto- na sumę 
890. 910 zł. Ponadto udowodniono 
machinacje celne na szkodę skar­
bu w  fabryce mydła Kołłomtaj, w 
Katowicach na sumę 103.922 zł.

Z pośród towarów zajętych naj­
większą pozycję stanowią: eter, 
spirytus skażony, drożdże, galan­
teria -metalowa, owoce południowe 
i artykuły spożywcze, zapalniczki, 
sacharyna, rowery, oraz 3 samo­
chody i jeden motocykl.

JaK łatwo o nieszczęście
Ulica nie jest mieiscem zabaw

Mały je-sit widocznie wpływ ro­
dziców i nauczycielstwa na dziat­
wę, skoro zdarzają się zbyt_ często 
nieszczęśliwe wy-padlkii wśród dzie 
ci szkolnych.

W  godzinach przedpoł. ub. wtor 
ku bawił się na ulicy Król.-buckifti 
w Szarlocińcu lódotni Paweł Mań 
ka z Lipin (Bytomska 31). Zabawa 
polegała na zbijaniu kamieniem 
.dzikich kasztanów. _

. - i..................     ■ j t r *

W czasie tego nadjechały pędem 
na motocyklu Walenty Stać z Ru­
dy. Nieztauważywiszy Mańkę, wije 
chał Stać motocyklem na chłopca 
który doznał licznych obrażeń pa 
twarzy i rękach.

Również motocyklista wy&zedł 
z tego wypadku z liczne mi kontu­
zjami, które opatrzył obydwu le­
karz szpitala hutniczego w Pia-śnj- 
ka-ch, p-oczem udali się do domu.
. i ----------------------------— —

Oirońde ptaKi pożyteczne
twórzcie zagajnik!

-W ojewództwo Śląskie w yróżnia się 
w śród  w szystkich ziem Polski najwięk 
szą ilością szkodników i chorób roślin. 
S tan ten powo-d-uje m.in. ka tastro falny  
zanik .ptaków pożytecznych, na co,
w pływ a bardzo  poważnie brak odpo­
wiednich m iejsc do gnieżdżenia się
ptactw a.

"Braki te m ożna i należy usunąć: trze 
ba sadzić drzew a i krzew y, w  k tórych 
Ptaki śpiewające chętnie s-ię gnieżdżą. 
Ś ląska Izba Rolnicza wskazuje na
IV ŚI. T a rg  na drzew ka w Katowicach, 
n a  k tó ry m  w szystkie te d rzew a i 
k rzew y  sa w dobrej jakości i tanie  do

nabycia. O chrona ptaków jest o-bowiąz 
kiem każdego m iłośnika przy rody , jest 
po,prostu obowiązkiem obyw atelskim  i 
niejako nakazem  chwili dla mieszkań 
ców  Śląska. Jeśli bowiem szkodniki 
wezmą górę, w yrządza niepowetowa­
ne szkody w ogrodach, sadach, na po­
lach i w lasach oraz zagajeniach.

Sprzedaż drzew ek na IV Sl. Targu 
na drzewka odbyw a się codziennie od 
go-dz. 7.30 do 17.30, w niedzielę występ 
i w ybór drzew ek dozwolony jest w 
godz. od 12 do 17. jednak bez praw a 
-wynoszenia drzew ek i sadzonek.

n-ością spełnić jakieś
„ w yższe zadanie".

W obec tego, że postać rzek. G orczó 
ka jak  d jego zeznania przedstawiają! 
się niezwykle tajemniczo, zatrzym ano: 
go w  areszcie  do ukończenia docho-* 
dzeń.

Co może nadmiar wódki?
Źle jest, jeśli k to ś zby t głęboko zaj-* 

-rzy do  flaszki. Źle było z m ieszkań­
cem Król. Huty panem  Emilem Giuin 
ką, handlowcem (W andy 53). P ow ra­
cając „pod gazem " ulica 3-go m aja w. 
Król. Hucie, pan Ci-upfca z brak-u lep­
szego zajęcia kopnął w szybę w ysta­
wową w składzie rzeźnickim P ry b y - 
ły  (3 m aja  52). U-derzenie było tak" 
pewne, że szyba w yleciała z brzęk-iem 
na bruk, -tłukąc się na  drobiazg.

Pan  Ciupka będzie miał p rzykrość  
pokrycia  w yrządzonej szkody w kwo­
cie 250 zł.

Omal, że bez dachu 
nad głową

WczorajiSizej nocy pow stał pożair 
w  alitami-e -ogrodowej w  ogródkach' 
działko w ych n-a teren ie  kop aim i Klary, 
w  Zgodzie, zam ieszkałej przez rodziny 
Reimke. Ód ro-zipa-l-onego _ do czerw o­
ności- p iecyka zaję ła  się drew-nianai 
ścianka co jednak zauw ażyli przełytf 
dzeni ze  snu dom ow nicy i wspólnym! 
w ysiłkiem  pożar stłumili. Mimo teg o  
szkoda jeslt zmacana.

K asp row ie!  przem ytn ik iem
W czorajszej nocy o godz. 2 na-tkną® 

się pa tro l „zieloników" po-d Brzozowi! 
caimi h a  pow racającego z wycie-czikil 
tz N iem iec jakiegoś oisobniilka, k tó ry  
zoczyw szy  ich u-siłował sie wycofać*

Przszkodziły  tem u strza ły  i świst® 
ijące nad  głow a kule strażników , dość, 
że -przemytnik zrezygnow ał z u-c-iecz 
ki.

Zatrzym ano go. B ył to  m ieszkaniec 
W ojkow ic Komornych po-w. Będzin, 
Jan  Antoni Kasprowicz, a  w  paczce:! 
obr-uis gumowy, m aszynka do stirzyw 
żenią w łosów , 5 kilo rodzynków  i iW 
ne drobiazgi, k tóre  za trzym ał urząd! 
-celny w  Brzezinach, dokąd odlprowa-* 
dizono imiennika w ieszcza.

Zuchwałe włamanie
Ubiegłej nocy dokonano niezw ykłe 

zuchw ałej k radzieży  z  włamaniem wt 
Załężu, gdzie nie-ujęci do-tad sp raw cy  
po przeci-ęci-u żaluzji -i wybiciu szyby , 
dostali się do w nętrza  składu konfek-* 
cji męskiej Zofj-i M-iro-wej (przy uL 
W ojciechowskiego 104). Złodzieje sp lą­
drow ali skład, zabierając znaczną ilość 
garderoby, a zw łaszcza w iększa ilość 
p łaszczy  męskich,- w artości około 3 ty  
sięcy zł.

Za p ask ow an ie  - 
do paki

Ś w ia d k a m i k a ry g o d n e g o  w y b ry -t 
k u  b y li o-negdaj ran-o m ieszk ań cy , 
B ie lsz o w ic . N iej. K aro l K a rb o w i aid 
(N ied u rn eg o  21) p u b lic zn ie  lż y ł i  
w y s z y d z a ł  P a ń s tw o , w o b e c  c z e g o  
z o s ta ł  a r e s z to w a n y  i o d s taw io n y ! 
do sąd u  w  K ró l. H ucie .

K a rb o w ia k a  c z e k a  s u r o w a  k ara ł.
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Tajemnice toru wyścigowego

N O W A  G R A
‘W iadom ości,  "które R ita uzyskała  na to- 

ifrzc postanow iła  bezwzględnie w y zy sk ać  
(chociażby przez to m iała raz jeszcze ze* 
rw a ć  z Jurem , a naw et go skom,promito- 
iwać. Z daw ała  sobie sp raw ę  z ogrom nej 
•wartości u zy sk an y ch  prze siebie informa- 
cy j  i wiedziała, że niejeden ze znanych 
p rzeds ięb io rców  totaiizatorow ych napew - 
Ino nie zaw aha się poświęcić większej su- 
imy, ażeby  wiadomości te s ta ły  się w y ­
łączn ą  jego własnością. Rita m yśla ła  na­
w e t  ażeb y  w yzyskać  je we w łasnym  za­
kresie ,  ale orjen tow ała  się, że p rzep row a­
dzenie planu, k tó ry  w głów nych zarysach" 
[już sobie opracow ała , w y m ag a  nietylko 
Wielkiego nakładu pieniędzy, ale także, 
■W p ie rw szym  rzędzie, znakomitej organi­
zacji, złożonej z gotow ych na w szystko  lu­
dzi. Robota by ła  bardzo niebezpieczna, 
ale za to skutek  jej mógł być olśniewający. 
P r z y  zaangażow aniu  minimalnych pienię­
d zy  do g ry  osiągnąć było można wielkie 
rezu lta ty .  To też Rita postanowiła k o n ­

f e r o w a ć  tylko z najpewniejszemi firmami 
bokmacherskiemi. Nie znała jednak  sy tu ­
acji na rynku i s łabo o rien tow ała  się, kto 
obecnie wodzi prim na torze w a rszaw ­
skim. G dy  zaczęła zb ierać  informacje 
p rzekonała  się, jak wielkie spustoszenie 
w śró d  bokm acherów  w yw oła ła  osta tn ia  
zd e c y d o w a n a _ akcja  policji w arszaw sk ie j.  
N aw et najśmielsi bokm acherzy, k tó rzy  do­
ty ch cz as  dosłownie p raw ie  trzęśli W a r ­
sz a w ą  i zupełnie o tw arc ie  naigraw ali się 
z  w ładz policyjnych, obecnie byli zupełnie 
rozbici i zdezorientowani. Pozbaw ieni a- 
g en tó w  i pomocników, k tó rzy  znaleźli się 

4 w  areszcie, bokm acherzy  p raw ie  nieanga- 
zowali się do gry . W y ro k i  w  sądach s ta ­
rościńskich codziennie i tak  czyn iły  do­
tk liw e spustoszenia w  ich kieszeniach. Ri­
ta postanow iła  zasięgnąć informacji w k a ­
wiarniach, w  k tórych  zazw yczaj zbierali 

: s:ę bokm acherzy .  B y ła  w jednej, drugiej 
cukierni, ale nie zasta ła  nikogo, a kelne­
rzy, mimo iż ja znali, bardzo  niechętnie 
mówili na tem at swoich najlepszych gości. 
O kazało się, że cała g ra  przeniosła się do 
dzielnicy żydowskiej, i że obecnie najwię­
cej ruchliwości w ykazu ją  bokm acherzy , 
m ające stałe siedziby w kaw iarenkach  na 
Nalewkach, Gęsiej i Zamenhofa. T am  też 
udała się Rita, ale już bez wielkiej nadziei 
na załatwienie interesu, bowiem żadnego 
z tych ludzi nie znała. Chociaż miała 
w szystkie  adresy ,  jednak nigdzie nie m o­
gła się z nikim skom unikow ać i wróciła  
do domu raczej zniechęcona do sw ego 
wielkiego zamierzenia. W  domu dow ie­
działa  się od pokojówki, że Konrad był u 
niej, potem dzwonił dwa razy  i prosił, 
ażeby  zatelefonowała do niego natych­
miast, jak przyjdzie do domu. *
i Postanow iła  za raz  zadzwonić. 'Jur by t  
p rz y  telefonie i rozmawiał z  nią tonem 
oschłym  i s tanow czym .

—  Poniew aż w czora j  rzuciłaś s łu ch aw ­

k ę  i nie chcia łaś w ysłuchać  wszystkiego, 
co ci miałem do powiedzenia, p rze to  o- 
św iadczam  ci teraz, że jeśli ośmielisz się 
chociaż jedno słówko kom ukolwiek pow ie­
dzieć o tern, co m ogłoby  mnie skom pro­
mitować, to nie zaw aham  się przed niczem 
1 natychm iast oddam sp raw ę  p rokura to ro­
wi. W iedz , że ja s łów  na w ia t r  nie rzu­
cam i tym razem  postąpię tak, jak mi naka­
zuje obow iązek.

Głos jego za łam ał się, nastąpiła  k ró tka  
p rz e rw a  w rozmowie, w czasie k tóre i  Ri­
ta ani słowem  nie odezw ała  sie do telefo­
nu. Już  znow u zaczął mówić.

—  W idzisz Rito, ja przecież  chciałem 
jak najlepiej, ja m yślałem , że już nasze 
stosunki naw iązują się na nowo. że bę­
dz iem y mogli dalej żyć ze sobą, że zapom ­
nim y sobie naw zajem  daw ne u ra zy .  A' 
tym czasem  ty  postępujesz w taki sposób, 
ż e  zbudow ałaś  m iędzy  nami przeszkodę 
nie do przebycia, że już nic nie bedzie w 
stanie nap raw ić  tego co minęło.

Rita wiedziała, że tym  razem  m ówi ort 
■prawdę i zdaw ała  sobie sp ra w ę  z tego, że  
postępuje on tak pod w p ły w e m  rad  sw o­
jego przyjaciela. W iedziała, że już go nie 
odzyska  i m achnęła ręką. W y k o rz y s ta w ­
szy k ró tk ą  p rze rw ę  w  monologu K onrada 
powiedzia ła:

—  Znów przemawiasz do mnie tak", jak  
dawniej, znów wychodzi z ciebie m ężc zy ­
zna be-z siły  i woli, taki jak  dawniej. Ja  
nienaw idzę takich m ężczyzn, nie mają oni 
dla mnie żadnej w artości. M yślałam, że 
się zmieniłeś, myślałam, że nauczyłeś 
się wreszcie pos tępow ać z kobietami, ale 
w idzę, że nie. W ięc żegnam  cię bez żalu 
i bez pretensji za te słowa, które do mnie 
w  tej chwili wypowiedziałeś, bo musisz 
przecież n iew ątpliw ie zd aw ać  sobie sp ra­
w ę z tego, że zagroziłeś mi sądem  i kom ­
prom itacją  za niespełnione dotychczas 
przestępstw o. W o b ec  tego jednak, że tak  
się nas taw iasz  wobec mnie, ja nie odpo­
w iadam  za to, co zrobię. Trudno, sam  w y ­
zw ałeś  mnie do walki i te walkę z mojej 
ręki będziesz musiał p rzy jąć . Zobaczym y, 
k to  na niej w ygra , ja kobieta —  czy ty, 
silny, potężny m ężczyzna, rozporządzają­
cy  w p ływ am i i pieniędzmi. Jeżeli jednak 
■nie będziesz w alczył lojalnie, jeżeli uciek­
niesz się do jakiejkolwiek przem ocy, p a ­
miętaj, że ja w yzw olę  się z niej, a później 
ośmieszę cię gruntownie i całkowicie. T y  
wiesz, jaką s traszn ą  k a ra  jest dla m ężczy­
zny  śmieszność. Będzie sie z ciebie śmia­
ła  ca ła  W arszaw a.
/ —  Już więcej copraw da nie m ożesz
mnie ośmieszyć. Pam iętasz przecie, że
przez ciebie wystąpiłem  ze sceny, ale nic
m ó w m y  o tern. Nie będę z tobą walczył,
a zresztą... zobaczym y, czas w szystko  po­
każe.
. O dłożyw szy  s łuchaw kę telefonu Rita 
Wiedziała, że teraz już nietylko dla zy ­
sków . ale w p ierw szym  rzedzie dla u trzy ­

m ania sw eg o  prestigehi. musi zam ierzenie1 
swoje doprow adzić  do końca. Znów w y ­
sz ła  na miasto i raz jeszcze obeszła  k a ­
wiarnie. T y m  razem  los jej sp rzy ja ł.  
S po tka ła  na  ulicy  znanego bokm achera 
Żłobeckiego, k tóry  ongiś p ro w ad z ił  in te­
re sy  wspólnie z „sędzią14, ale później roz- 
szed ł  się. widząc, że przedsiębiorczy s ta ­
ruszek  nabiera go okrutnie i poza jego ple­
cami prowadzi grę osobistą, na w łasną r ę ­
kę. Źłobecki chciał te raz  zakasow ać „sę- 
dziego44 w  jego operacjach, nie wiedział 
tylko, jak wziąć się do tego. Nie miał bo ­
w iem  ani personelu, ani na leży tych  infor- 
m acy j  na torze. R ita  u jrza ła  go p ierw sza 
i zaczepiła . ’ *
* —  Panie Źłobecki, co słychać z pańskim 
w spólnikiem ?

—- Z którym , z tym  starym  łobuzem ?
•— Oto już widzę, że źle z nim słychać, 

k iedy  p an  o nim tak  źle mówi. P o g n iew a­
liście się?
i —  O już dawno, proszę  pani. Ja  te raz  
pracuję osobno.
* —  No to powinien pan go w y g n ać  zu­
pełnie z toru, przecież  pan jes t  m łody  
i energiczny, a to s ta ry  dziad.
i —  Narazie jeszcze nie pokazałem  m u co' 
umiem, ale już w  najbliższym czasie p rze ­
kona  się pani. Będzie leżał na  obie łopat­
ki, chociaż to „Sędzia11.

—  Ja  mogę panu  w  tern dopomóc, jak" 
pow iedzia łabym  panu w szystko ,  to odra­
ził pan  zobaczyłby, że  to wielki interes 
i dobrze jest nie wypuścić  go z reki.
* —  Ale szanow na pani, niech pani powie, 
m oże pani w stąpi na kaw kę, proszę, ze 
m n ą  m ożna w szystko , jak  z dzieckiem. O 
ile in teres będzie opłacalny, to pani swoją 
część zaw sze  otrzyma.
i —  Dobrze, p ow iem  panu ten interes. "A- 
le narazie będziem y m ów ić ogólnikowo, 
bez żadnych  nazw . Otóż w jednej staj­
ni jest schow any  konik. W  tym  sezonie 
ma iść tylko raz i ja już wiem, k iedy. J e ­
żeli ten konik  przyjdzie, to m ożem y za­
robić kupę pieniędzy. On jest specjalnie 
t renow any do tego biegu i podobno m a 
już także d o b ry  czas na galopach, ale pan 
rozumie, że naw et najlepszy koń może 
p rz es tra sz y ć  sie na torze przeciwników, 
zw łaszcza, jak  będą  jechali zbv t  w ielką 
g rom adą .  Z trzem a, cz terem a to on sobie 
da radę  napewno, w ięc  trzeba tak  zrobić, 
ż e b y  było dobrze, ale robić trzeba po ci­
chu, żeby  się nikt nie dowiedział, bo m o ­
g ą  konia z biegu w ycofać. Ja  tego robić 
osobiście nie mogę. Ja  muszę n aw et na 
ten czas wyjechać z W a rsz a w y .  Dam 
.tylko w szystk ie  w skazów ki i um ów im y 
się, jak to robić. W  ten sposób żadnego 
podejrzenia nie będzie i p ieniądze są na­
sze. ~ ■• ■"
. Źłobecki zapalił się do tego planu. T e ­
raz Rita ażądąła ,  ażeb y  on sfinansował 
jej wyjazd.

(Dalszy ciąg jutro)



Sfr. 7 Piątek’, 13 października 1933 r. Nr. 2 g i  ,

Postrach całei Huculszczyzny
Bandvta Czajkowski napadł na miasto powiatowe 

na Podkarpaciu wschodniem
Walka z bandytyzmem należy 

bezsprzecznie do iiajtrudniejszych 
i najniebezpieczniejszych zadań po­
licji. Z tern większą przeto ener­
gią władze bezpieczeństwa wystę­
pować powinny w tych rejonach, 

-które plage bandytyzmu najdotkli­
wiej odczuwają. Tymczasem ak­
cja w tym kierunku w tych właś­
nie rejonach kraju poważnie coś 
szwankuje, jak tego dowodzi fakt, 
który opisać zamierzamy.

Przed kilku dniami donieśliśmy, 
że jeden z najgroźniejszych oprysz- 
ków karpackich,
niejaki Andrzej Czajkowski, przed 
którego banda drży cala Hucul- 

szczyzna,
bezczelność swą, a zarazem śmia­
łość posunął do tego stopnia, że w 
listach, wystosowanych do majęt­
niejszych mieszkańców miasta Ho- 
rodeńki i najbliższej okolicy zapo­
wiedział swą rychłą u nich wizytę, 
żądając przygotowania zawczasu 
odpowiedniego „okupu".

Zdawało się, że była to tylko 
przechwałka bendy ty i że śmiało­
ści swej nie posunie aż do tego sto­
pnia, aby zjawić się w miejscu za- 
powiedzianem, gdzie poczyniono 
niewątpliwie, wszelkie przygoto­
wania dla ujęcia zda wna poszuki­
wanego opryszka.
Tymczasem Czajkowski dotrzymał
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przyrzeczenia.
a mimo to, jak dotąd przynajmniej, 
buja na wolności.

Opryszek karpacki pojawił sic 
pod Horodeńką przed paru dniami 
i niezwłocznie przystąpił do skła­
dania... „wizyt". Zjawia się on u- 
zbrojony — zwykle wczesnym wie 
czorem — w upatrzonem mieszka­
niu, uprzejmie pozdrawia gospoda­
rzy,
przedstawia się, przedkładając za­
razem legitymację — i żąda pie­

niędzy.
O ile mu sic ich pod jakimś pozo­
rem odmówi, przeprowadza osobi­
ście rewizję. Jest przytem zupeł­
nie zrównoważony, spokojny i pe­
wny siebie. Zwykle nawet nawią­
zuje rozmowę, najchętniej na tema­
ty polityczne, mianując się obroń­
cą pokrzywdzonych.

Mimo, że lekceważy niebezpie­
czeństwo, nie lubi. jeśli ofiara jego 
szuka opieki ze strony policji. Le­
karz w Horodence, dr. Isterowicz, 
który po otrzymaniu przed kilku 
dniami listu z żądaniem przygoto­
wania 200 zł., list ten doręczył po­
licji — otrzymał obecnie od Czaj­
kowskiego zawiadomienie, że nie 
ujdzie mu to na sucho.

Czelny bandyta, mieniący się „o- 
brońcą pokrzywdzonych",
nie szczędzi w istocie nikogo, na­

wet ludzi biednych.
I tak onegdaj zjawił się Czajkow­

ski u kierownika szkoły w Czer- 
niatynie pod Horodeńką i zabrał 
mu 70 zł., pozostawiając biedaka 
bez grosza. Tego samego dnia 
ograbił zupełnie nauczyciela w po­
bliskim Gruszkowie. W nocy zaś 
zawitał do Horodenki. gdzie z ka­

sy  podręcznej komornika sądowego 
zabrał 160 zł„ pozostawiając za­
wiadomienie, iż narazić zadowala 
się tern, bo szkoda mu było rozbi­
jać kasę.

Nazajutrz zdobył się Czajkowski 
na czyn jeszcze zuchwalszy. Oko­
ło godziny 6 wieczorem
zjawi! się w stojącym na krańcach 
m. Horodenki domku adwokata 

Kassiana,
obstawił swymi uzbrojonymi ludź­
mi wszystkie wejścia, a sam wkro­
czył do mieszkania. Zastał samą 
tylko żonę adwokata, od której za­
żądał przedewszystkiem pozasła- 
niatiia okien, a następnie rozpoczął 
skrupulatną rewizję. Wszystko w 
mieszkaniu zostało poprzewracane 
do gÓFy nogami, pieniędzy jednak 
nigdzie nie było.

Nie zrażony tein opryszek, po­
stanowił zaczekać na powrót adwo 
kata. W międzyczasie zjawił się 
tam w jakiejś sprawie urzędnik 
mleczarni rejonowej, Huculak, któ­
remu Czajkowski odebrał całą za- 
inkasowaną gotówkę oraz zega­
rek.

Wreszcie powrócił adwokat Kas- 
sian. Bandyta grzecznie odebrał 
mu portfel, w którym znajdowało 
się 600 zł.; poczem najspokojniej w 
świecie
rozsiadł się za stołem i poprosi! 

panią domu.... o kolację.
Czekając na posifek dyskutował z 
gospodarzem, przyczem piętnował 
postępowanie Ukraińców i ich poli­
tykę antysowiecką, sam bowiem 
lubi się mianować zwolennikiem ko­
munizmu.

Po blisko 3-godzinnym pobycie w 
domu adwokata, Czajkowski wraz

ze swymi ludźmi spokojnie od­
szedł, kierując się za miasto. Poj 
drodze zatrzymywał przechodniów, 
legitymując ich, nie zabierając je­
dnak tym razem nic nikomu.

Opisane powyżej zdarzenie miałej 
miejsce wczesnym wieczorem 

w powiatowem mieście Ho­
rodence,

gdzie policja miejscowa od szereg® 
jńż dni oczekiwała wizyty groź­
nego opryszka, obiecując sobie u- 
nieszkodliwieoie go za wszelką ce­
nę. Dowód to z jednej strony nie­
zwykłej śmiałości karpackiego 
bandyty, z drugiej jednak — piera-. 
radności miejscowych władz bez­
pieczeństwa.

Słusznie przeto ludność Hucul- 
szczyztiy domaga się zmiany obec­
nie panujących tam stosunków, 
stan teraźniejszy bowiem ośmiela 
tylko żywioły przestępcze i w pro­
stej linji prowadzi do dalszego roz­
rostu bandytyzmu. A że fakt ta­
ki. jak
bezkarny napad bandy Czajkow­
skiego na miasto powiatowe,

nie powiększa zaufania ludność! 
miejscowej do polskich władz bez­
pieczeństwa, ani nie podnosi w ich 
oczach powagi rządu polskiego, to­
pe wna.

Podjęło w czasach ostatnich ak­
cję na rzecz wmożenia ruchu tu­
rystycznego na Huculszczyźnę —• 
jednego z najpiękniejszych zakąt­
ków Polski: Akcja ta spali na pa­
newce, jeżeli przedewszystkiem nie 
zagwarantuje się całkowitego bez­
pieczeństwa na miejscu. Tak jak; 
jest dzisiaj — ani chwili dłużej1 
trwać nie może!

P rzez szereg dni Halina walczyła, aby 
nie pokazać nikonm swego praw dziw ego 
uczucia. S tarała się być pogodną, nawet 
wesołą, ażeby nikt nie podejrzewał jej 
planów . W  domu znów powróciła atm o­
sfera  spokoju i ładu, a pan Narzyński znów 
powrócił do zdrow ia i objął sfere swoich 
interesów . B rat Haliny, dopiero teraz w 
pełni zaczął korzystać ze swego zasłużo­
nego urlopu. Był to człowiek nadzw y­
czaj m iły, tow arzyski, lubiący zabawę 
i nie gardzący kieliszkiem. To też często 
byw ał w sąsiedztw ie i rychło nawiązał 
stosunki ze swemi rówieśnikami, z k tó ry ­
mi nie widział się przez szereg lat swojej 
służby w  m arynarce wojennej. ' W krótce 
zaczęły się rew izyty i salon państwa Na- 
rzyńsikich, niemal codziennie rozbrzm ie­
wał wesołą zabawą. Halina, która miała 
gust w ybredny i nikogo poza swoim Je­
rzym  nie uznawała za godnego jej sobie, 
z  politowaniem patrzy ła  na te galerję 
młodzieńców, przesuw ających sie przez 
ich dom. Rzeczywiście, zespół był dobra­
ny, albo tępe hulaki, albo hreczkosicje z 
rzędu tych, k tórzy nie widza świata poza 
swemł polami i wżorowemi gospodarstw a­
mi mlecznemi. Ci zwykle przychodzili 
ubrani, w edług swego zdania, bardzo no­
bliwie, a według zdania Haliny, w sposób

bardzo przypom inający postacie z k ary ­
katur  Kostrzewslkiego. Raziły ją  ich for­
m y tow arzyskie, pochodzące w7 prostej li­
nji od prababek, ale cóż miała zrobić, by­
ła przecież kandydatką do zamążpójścia, 
a ojciec po ostatnich doświadczeniach, 
bardzo sobie życzył, żeby7 znalazła dla sie 
bie kogoś z sąsiedztwa, młodzieńca z tra ­
dycją rodową.

Z pośród plejady kandydatów  do jej 
rączki i posagu rychło w ysunął się na czo­
ło pan R yszard Mściwfadzki. o którym  
mówiono w sąsiedztw ie, że jest to chło­
piec jak malowanie, do tańca i do różań­
ca. Poza tern bvł właścicielem eksporto­
wej jajczarni, k tó rą  wzorowo prowadził 
w  swym  wielkim majątku. Halina cieka­
wie oglądała tego, k tó ry  z łoskotem przy­
klęknąw szy na kolana ofiarował iei sw e 
serce i zapomnienie wszystkiego, bez 
względu, co było.

Ten zw rot w  ustach pretendenta do rę­
ki. w ygłoszony zaraz po oświadczynach 
oburzył ją do głębi

— Co pan rozumie przez określenie 
,.bez względu co było". Co właściwie pan

sobie w yobraża i co pan wie. Może mi 
pan wreszcie wyjaśni te wszystkie plotki, 
k tóre tak bezmyślnie pow tarzają sobie lu­
dzie z ust do ust i to jak widzę w dość sze­
rokim kręgu.

— Ależ panno Halusiu, proszę mnie źle 
nie rozumieć. Ja nic nie myślę i o niczem 
nie wiem. Proszę mi w ybaczyć te słow a 
wypowiedziane mimo woli.

Harm onja nie powróciła już tego wie­

czora i pan Mściwfadzki nie dostał odpo­
wiedzi na pytanie, które dręczyło go naj­
więcej, na pytanie, czy Hala zossanie jego! 
żoną. Nazajutrz, przysłał kw iaty  z bileci-„ 
kiem. w  którym  zaprosił na wspólną prze­
jażdżkę konną. P rzy jęła  zaproszenie, 
przecież i tak nie miała co robić. Gdy! 
odjechali już szereg kilometrów. Hala zde­
cydowała, że właściwie ten jest z pośród 
nich wszystkich najlepszy, chociaż, ani 
przez myśl jej nie przeszło, aby on mógł 
zostać jej mężem.

— Chciałabym wiedzieć — spytała pff 
długiem milczeniu — jakie są pana zapa­
tryw ania na małżeństwo.

— Nawskroś nowoczesne.
— No tak. to zrozumiałe, ale co pan ro­

zumie pod określeniem „nawskroś nowo­
czesne"?

—• Powiem pani, pani Halusiu, że rozu­
miem tak, jak pani. Bo pani będzie dyk­
tow ała wszystkie warunki.

Halina uśmiechnęła sie do siebie. W ła­
śnie taki uległy narzeczony był jej po­
trzebny.

— A gdybym  tak  naprzyklad chciała 
wyjechać, powiedzmy zagranice, tam* 
gdzie przebyw a mój dawny narzeczony, 
czy nie pow ziąłby pan podejrzenia co  do 
mnie. Czy pan mógłby w yrzec się za­
zdrości? . >.

Mściwfadzki zatrzym ał koma. W idać 
było, że myśl jego pracuje gorączkowo, 
zanim wreszcie zdecydował sie na odoo-^, 
wiedź.

(Dalszy ciąg jutro)
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 

BURGRABI ŚWIERKLAŃCA
Powieść odległej, przeszłości

Ilustrował*  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

Wszelk ie  prawa zastrzeżone

w 19 H . H . w  w. p rz . liter, 
o r a *  rysunki pro jektow ał:

Stanisław Ludwik Lewicki

Byli to tacy, którzy już nieje 
'dnokrotnie jej ramieniem swoim 
i myślą pomagali.

Jeżeli do tego dodamy i nie­
które glosy ze strony samego 
burgrabi, boć wszyscy ci, któ­
rych on wyliczył, ani na jotę je­
mu nie sprzyjali, to wynik mu­
siałby wypaść bezapelacyjnie 
dodatnio tylko dla Offki.

Burgrabia wyczuł może na- 
iwet, co się dzieje w sercu Offki, 
gdyż nie potrafił powstrzymać 
na ustach swoich ironicznego u- 
śmieszku, który mu się od tej 
chwili nieustannie po twiarzy 
błąkał.

Nie chcąc się z tern wszakże 
zdradzić, natarł z miejsca na 
przełożoną, aby czemiprędzej 
wszystko do końca obgadać. Lę 
kał się on bowiem, aby siostra 
Offka nie rozmyśliła się w mię­
dzyczasie.

i zanim jeszcze ptrzewlieleb- 
na przełożona zdążyła rzecz po­
wtórnie przemyśleć, poddał om 
myśl, gdzieby miejsce na ten 
sąd wybrać i jak go ze szczegó­
łami urządzić.

Wprawdzie nie bardzo odpo­
wiadało to wszystko, co mówił 
burgrabia, ale z powodu późnej 
pory musiała się Offka na to 
zgdozie. Burgrabia szykował 
się już do drogi. Noc zupełna już 
zapanowała.

Zaborowski jeszcze raz upew­
nił się o tern przez podanie rę­
ki przełożonej, przyrzekając so­
lennie zastosować się bezwzglę­
dnie do wyroku, jaki wydadzą 
sędziowie w ten sposób wybra­
ni. Nawet gdyby to był wyrok 
dla niego niekorzystny.

Pożegnał on się tedy z prze­
łożoną i w towarzystwie swo­
ich giermków, którzy o mały 
figiel wszczęliby już bójkę z pa­
chołkami klasztornemi, gdyby 
ich pan w porę się nie zjawił, 
odjechał w  drogę powrotną na 
zamek.

Z głębokiem westchnieniem 
ulgi odetchnęła Offka.

Cieszyła się, że spór ten. tak 
pozornie groźny będzie wresz­
cie przez ludzi najzupełniej bez­
stronnych załatwiony.

A zatem sprawiedliwości sta­
nie się zadość.

O swoim powodzeniu także 
ani na chwilę nie wątpiła.

Nowoprzybywajacy abonenci otrzymują na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
A rycerz Zaborowski jechał 

pełen jak najlepszych nadziei.
Podczas całej drogi uśmiechał 

on się sam do siebie, jak czło­
wiek, któremu coś się niebywa­
le udało. Patrzył tak pełen uf­
ności w ciemną noc, jakgdyby 
jasny dzień naokół panował.

Aż nagle koń jednego z gierm­
ków potknął się o wystający ko 
rzeń na drodze leśnej. Jeździec 
wypadł na łeb i szyję z siodła, 
łamiąc sobie kręgosłup i ginąc 
na miejscu.

A to nie był wcale dobry 
znak. Giermkowie byli zwykle 
bardzo zabobonni. Dlatego nie 
ustali w swoich prośbach i nale­
ganiach, aż Zaborowski posta­
nowił noc przeczekać w pobli­
skiej karczmie ęzy też zajeździe 
jakimś przydrożnym.

No i Jarosław sam także nie 
czuł się dobrze po zmęczeniu 
całego dnia i tak długiej jeździe. 
Zgodził się przeto na zalecany 
przez giermków wypoczynek. 
Przystanęli więc przy pobliskim 
zajeździe, gdzie też w ogrodzie 
nieszczęśliwego giermka pocho­
wano.

To wszystko zajęło dość du­
żo czasu, tak, że zamiast, z świ­
tem, jak burgrabia planował na 
samem początku, przybyli oni 
dopiero popołudniu na zamek 
świerklanieclki.

Ciemność zalegała rozległe

łąki i moczary w dolinie Bryni­
cy.

Jakgdyby na powitanie recho 
tały przemiłe żabki w szerokich 
kałużach i bagnach. Powietrze 
było tak spokojne, że nawet naj­
mniejsze trzciny i najcieńsze ło­
dyżki szuwarów nie poruszały 
się pod wpływem delikatnego 
wietrzyku, który je raczej pie­
ścił, niż jtótrącał.

Burgrabia wipatrywał się 
przed siebie z wiellką uwagą.

Może lękał się, by go nie spot­
kał podobny los, jaki zgotował 
sobie mimowoli jeden z niostroż 
nych giermków, którego już po­
grzebać nawet musiano.

Właśnie wjeżdżał Zaborowski 
w  dolinę Brynicy ze swoim or­
szakiem giermków i rycerzy — 
gdy nagle oko jego baczne na 
czernś niezwyczajmem spoczęło. 
Cała jego uwaga przykuta zo­
stała do zjawiska, którego so­
bie początkowo zgoła wytłuma­
czyć nie umiał.

I rumak jego bojowy zdawał 
się zmienić pewny dotąd chód, 
stąpając trwożnie poprzez gę­
sto chwastem porosłą ścieżynę 
leśną. Czyżby i koń nawet za­
uważył to co i on?...

Otóż zdawało mu się w pew­
nej chwili, że spostrzegł jakąś 
białą postać, która, wyłoniwszy 
się z ciemności nocy, usiłowała 
w  niej zpowrotem niespostrze-

żenie zniknąć. Niemniej jednak! 
postać owa zauważyła i najeż­
dżających, skoro bezradnie na . 
polanie przystanęła, nie wiedząc 
co dalej z sobą począć. Biała pła 
ma stała nieruchomo w jedmem 
miejscu nie poruszając się ani 
na krok.
 ̂ Rycerz, wskazując ręką na 

świetlaną postać do ciemni no­
cy przylepionej, zaklął siarczy­
ście i zawołał:

— Do djabła! Cóż to jest? Ka­
zimierzu, cwałuj, co koń wysko 
czy wzdłuż rzeczułki i zamknij 
tej zjawie drogę powrotną ze 
swoimi towarzyszami.

— Najłaskawszy panie — ją­
kał Kazimierz, k tó ry  zbladł w 
okamgnieniu, jak kreda, — jeże­
li się nie mylę, to przed nami 
stoi postać złowróżbnej zjawy, 
którą tak często na zamku lu­
dzie spotykają. Może lepiej daj­
my temu pokój — gdyby nam 
tak śmiercią to zagroziło...

— Ofiaro tchórzowska, czyś 
się jeszcze nie wylizał z petur- 
baeji Miłoszowej, że tak bre­
dzisz, jak na mękach? śpisz chy 
ba i śnią ci się koszałki opałki! 
Skądżeby teraz owa złowróżb­
na zjawa urządzała sobie prze­
chadzki pod zamkiem, skoro je­
szcze do północy — ho ho, w ie­
le czasu. Nuże, nim zwieje nam 
to cudo! Ja wam, pokraki jakieś 
wierutne pokaże, że wogóle zad 
nej złowróżbnej zjawy niema i 
nigdy nie było. H e j! -------

To mówiąc, ściął konia swe­
go i co. tchu pocwałował w kie­
runku owej białej plamy. Miecz 
dobywszy, leciał, jak. z ły duch. 
Podczas tego Kazimierz zebrał 
się także na odwagę i wzdłuż 
B rynicy pocwałował pędem.

1 już rycerz prawie że przy 
owej niewytłumaczonej białej 
plamie stał, kiedy rozmach mie­
czem wziąwszy — zauważył, że 
ta domniemana złowróżbna zja­
wa. z lękiem zapiszczała i na 
kolana padając, ze złożonemi 
rękoma o litość błagać poczę­
ła.

Szatański uśmiech w yrw a ł 
się z piersi burgrabi. Zeskoczył 
om cżemprędzej z konia i pod­
szedłszy do trzęsącej sie ze 
strachu — zjawy —; ozwal się 
z kpinami:

(Dalszy ciąg jutro)
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